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    Książka ta powstała dzięki wróżce. Byłam na jakimś tam zakręcie mojego życia i przyjaciółka namówiła mnie, abym poszła do wróżki.


    I tak poszłam do Agafii — tarocistki.


    Nie miałam wtedy pracy i zapytałam o to karty. Usłyszałam, że nie dość że będę robiła coś, co mi będzie sprawiało ogromną frajdę, to jeszcze będę na tym zarabiała. Super. Potem zaczęłyśmy gadać, tak prywatnie, o kobietach w moim wieku, ich problemach i smudze cienia mężczyzn. Agafia słuchała moich komentarzy i śmiała się. Bo w dramatach ludzkich jest paradoksalnie mnóstwo komicznych sytuacji.


    Nagle powiedziała: – Niech pani napisze książkę.


    Ja na to: — Ja, książkę?


    Posłuchałam wróżki. Rezultat ocenicie, Drodzy Czytelnicy, sami. Mam nadzieję, że wywoła uśmiech na ustach wielu kobiet, przede wszystkim tych porzuconych, może mężczyzn też, przynajmniej tych z poczuciem humoru.


    Są dobre wróżki na świecie i trzeba ich słuchać.


    Autorka


    PS Agafia istnieje naprawdę.
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      Jakiś miesiąc temu zostawił mnie Mąż. Właściwie to nic nadzwyczajnego, zdarzyło się i zdarzy milion razy milionom kobiet. Ale mnie się przytrafiło po raz pierwszy i nie mogę wciąż w to uwierzyć.


      A było to tak. Jesteśmy, a właściwie to już może byliśmy małżeństwem od 18 lat, całkiem pełnoletnim małżeństwem. Myślałam też, że bardzo udanym i szczęśliwym.


      Dorobiliśmy się pięknego domu, ogrodu, pięciu psów, tchórzofretki i stada rybek w ogrodowym stawie.


      Jak już się tego wszystkiego dorobiliśmy, przestałam zawodowo pracować i zajęłam się całym gospodarstwem.


      Mój Mąż jest lekarzem radiologiem. Pracował ciężko, wręcz tyrał po kilkaset godzin miesięcznie. Przeglądając prasę medyczną, wyczytał, że w Hiszpanii potrzebują polskich lekarzy specjalistów. I tak się zaczęło.


      Uparł się, że wyjedzie, polepszy naszą sytuację finansową, i wreszcie odpocznie, pracując jak człowiek, czyli normalną liczbę godzin. Ja będę dojeżdżać. Jechać na stałe przecież nie mogłam, bo został dom, ogród i zwierzęta. Po roku zobaczymy, co dalej. Nie bardzo mi się to wszystko podobało.


      — Słuchaj, masz 56 lat, gdzie będziesz jechał do obcego kraju i zaczynał jako początkujący lekarz, tu jesteś kimś… — tłumaczyłam mu.


      Ale on się uparł i już. Nie było siły.


      — No dobrze — mówię, bo nie ma rady na upartego faceta. — Słuchaj, wykorzystaj ten rok i wyjazd. Jesteś dobrym lekarzem, jedź na prowincję, w dużym mieście cię nie docenią, będziesz ostatni w kolejce za miejscowymi młodymi wilczkami. Znajdź niezły szpital, zbieraj materiały, zawsze chciałeś zrobić doktorat, ale nigdy nie było czasu. Język plus nowe doświadczenia to może być coś. Zainwestuj w swoją karierę zawodową, jesteś tego wart, a to już właściwie ostatni dzwonek… — zrobiłam długi mądry wywód.


      — Wiesz, masz rację, tak trzeba będzie zrobić, mój profesor na pewno zgodzi się być promotorem… — Aż pokraśniał.


      A więc wyjechał do Hiszpanii, leczyć ludzi za lepsze pieniądze i może pisać doktorat, a ja zostałam z ogrodem, pełnym rolniczej roboty, i gromadą różnorakiej zwierzyny domowej, o którą trzeba dbać i karmić ją.


      Teraz kochał mnie na odległość i bardzo tęsknił. Telefonował piętnaście razy dziennie, skypował i mówił, że ściągnie nas wszystkich do siebie, jakby co. Nas, czyli mnie, psy, tchórzofretkę i rybki też.


      Aż tu nagle pojawiła się panna Wypych, nie wiadomo skąd. Biorąc pod uwagę jej wygląd, raczej trudno powiedzieć, że wyłoniła się z fal i piany Morza Śródziemnego niczym Wenus. Uroda mocno wątpliwa, ale przede wszystkim młoda, lat 22, kiepsko zrobione koronki na górnych jedynkach, falujący biust na wierzchu, pępek niefalujący, ale też na wierzchu, obcisłe biodrówki z gustownym plastikowym paskiem w srebrną łuskę. Maksimum dwie, może trzy komórki mózgowe.


      Koncentrowała się na pokazywaniu biustu i swojego wizerunku jako takiego cielęcia z szeroko otwartymi, patrzącymi z zachwytem oczami.


      Mój Mąż przejrzał się nagle w tych oczach jak w lustrze i ujrzał się zachwycającym, młodym i zakochanym, niestety nie we mnie, tylko w pannie Wypych.


      Zakochał się jak 16-latek i zachowuje jak 16-latek, bo czuje się jak 16-latek. Zapuścił długie włosy do warkocza, może pomyślał, że tak wygląda młodzież, a może cudna panna Wypych tak mu podpowiedziała. Durny – dziś młodzi golą się na łyse pały lub noszą dredy.


      Kupił też motor. Cholera wie po co, chyba żeby się zabić albo mocno poobijać.


      Przepraszam, przecież wożenie panny Wypych na siodełku z tyłu musi być bardzo romantyczne i młodzieżowe. Wiatr we włosach albo superkask na głowie, skórzana kurtka i skórzane spodnie, może z ćwiekami, a za nim, wtulona w jego plecy albo wciśnięta, panna Wu.


      Opalenizna… piękna, brązowa od słońca i wiatru skóra, oczywiście skóra mojego Męża. Skóra panny Wypych pomimo słonecznych kąpieli pozostawała w kolorze zaróżowionej słoniny leżącej w lodówce co najmniej miesiąc. Wiem, co piszę, bo sama widziałam, ale o tym potem. Smażył się biedaczyna na słońcu jak naleśnik na patelni, chociaż nigdy tego nie znosił. Ale czego nie robi się dla miłości. Może wspomagał się solarium, żeby było szybciej, bo przecież pracować też trzeba, więc czasu tak dużo nie ma.


      Figura, też mowa o figurze mojego Męża, w dwa miesiące zrzucił 20 kilogramów! Proszę pana, w pana wieku? Skóra, niestety, flaczeje! Już nie kurczy się jak za młodych lat. Biologia, panie doktorze! A co ze zdrowiem? Na śniadanie płatek owsiany sztuk jeden zalany wodą, na obiad, przepraszam, na lunch liść sałaty, na kolację można poszaleć: cały pomidor. Na deser — można popatrzeć na stek. Taka bardzo zdrowa dieta. Ostatecznie mój Mąż jest lekarzem, wprawdzie radiologiem, ale chyba na studiach uczyli ich o właściwym odżywianiu, więc powinien coś niecoś na ten temat wiedzieć.


      Miłość kwitnie. Ona go oczywiście kocha bezinteresownie, zapewne za urodę i doświadczenie, on ją chyba za inteligencję. Może jak w tej fraszce: „Długo pozostawał pod wrażeniem, jakie na niej wywarł”.
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